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„Pam iętniki S tan is ław a Jana  C zarnow sk iego“, w ydaw ane  
zeszytami, zaw iera ją  w spom nien ia  z trzech stuleci XVIII, XIX i XX 
w po rządku  dziejowym. Zeszyty do tychczas w ydane  obejmują, 
prócz daw nych  w sp o m n ień  rodzinnych  (z tabelą  genealogiczną) 

opis  lat dziecięcych, czasów  szkolnych w Kielcach, uni­

wersyteckich w  W arszaw ie —  działalność o św ia tow ą i publicy­
s tyczną au to ra  tamże, jego podróż po krajach słowiańskich, 

na W schód  południow y oraz na Zachód, z m nóstw em  szczegółów 

wielce in teresujących o ów czesnych  s to sunkach  pedagogicznych, 

towarzyskich , spo łecznych  i dziejowych.

Odbito w tłoczni p. f. „St. Święcki“ w Kielcach 

w małej ilości egzemplarzy
http://rcin.org.pl



Z Warszawy do Konstantynopola
(1886 r ).

Z dw orca  kolei brzeskiej na Pradze, 10 listopada 1886 r., 
z kuferk iem  ręcznym, wyruszyłem pociągiem  pośp iesznym  w w y­
g o d n y m  w agonie  Pu lm anow sk im , późnym  w ieczorem , i w kró tce  
ułożyłem się do  snu  n ocnego .  Z Brześcia nad  Bugiem , po dłuż­
szym  posto ju  pociągu  nad  ranem , po  spożyciu śniadania  m ięs­
nego , ruszyłem w dalszą drogę. Polesie, Wołyń, Ukrainę przez 
Kowel, Łuck, Berdyczów i Bałtę, przebyłem  szybko nie zatrzy­
m ując  się nigdzie. Na drugi dzień rano  s taną łem  na  g łównym 
dw orcu  w O dessie .

Portjer „Hotelu e u ro p e jsk ie g o “ wziął ku fe rek  mój, bagaż  paru 
innych podróżnych  do sw ego  om nibusu , i k łusem  popędziliśmy 
przez św ietną ulicę Riszeljewską na Bulwar nadm orsk i.  Zająłem  
pokó j na parterze  u m eb low any  z ko m fo r tem , i przedew szystk iem  
um yłem  się porządnie  po  długiej podróży.

Po kawie w restauracji hotelu pośpieszyłem  na wybrzeże 
portu  g łów nego, i w kan to rze  Ruskiego Towarzystwa żeglugi k u ­
piłem bilet klasy Ii-ej na  parow iec  „Carewicz“, m ający  odpłynąć 
nazajutrz w pros t  do  K onstan tynopo la .  Przez szerokie  schody  Bul­
waru n ad m o rsk ieg o  wróciłem na wielki te ras  zadrzewiony buj- 
nem i sosnam i am erykańsk iem i — z p o m nik iem  księcia Richelieu, 
g en era ł-guberna to r  O dessy  (od r. 1803 — 1814) który ją  znacznie 
upiększył. S ta m tą d  widok przepyszny roztacza się na m orze, na 
porty  nowy, stary, kw aran tan n o w y  i całe pobrzeże , przez które  
biegnie do lna  lińja kolei obw odow ej,  z rozgałęzieniami do w szyst­
kich oddziałów przystani.

O d essa  za łożona w r. 1794 przez admirała p e  Ribas’a, 
z ludnością  około  pół miljona m ieszkańców  (w tern .d o  25000 
polaków ) z ab u d o w an a  regularnie w śródm ieściu , z ulicami prze- 
c inającem i się pod  k ą te m  pros tym  i zadrzew ionem i starannie , 
jes t  m ias tem  czysto n o w o czesn em  rozrasta jącem  się iście po 
am ery k ań sk u .  Dzięki swej znakom ite j przystani prowadzi rozległy 
handel zam orski.

Z Bulwaru n ad m o rsk ieg o  p rzeszedłem  koło p ięknego  
g m ach u  T eatru  m iejsk iego  na ulicę D eribasow ską, do tam te jszego  
m agazynu  fabryki Frażetowskiej,  św iecącego  zdała błyszczącą 
w ystaw ą sk lepow ą  za wieikiemi szybami zwierciadlanemu Pohttp://rcin.org.pl



przedstawieniu  m oje j plenipotencji i przywitaniu się z dyrek to rem  
m agazynu  oraz jego  pom ocnik iem , p o k azan o  mi całe urządzenie 
składu, p a k a m e ru ,  oraz m iejscow e księgi rachunkow e  celem  
p rak tycznego  obeznan ia  się z ich p row adzeniem , techn iką  lo­
ka ln ą  i w zorow ania  się odpow iedn iego .

Po sk rom ne j p rzekąsce  w p ak am erze ,  złożonej z wędlin, 
serów , ow oców  i w ybornego  wina krym skiego  m usu jącego , 
w niosłem  to as t  za zdrowie uprzejm ych gospodarzy, a ci n a ­
w zajem  za pom yślność  m ojej podróży  i no w eg o  składu c a ro ­
g rodzkiego  naszej fabryki. Podz iękow ałem  ko leg o m  za łaskaw e 
inform acje  i zaprosiłem  ich na kolację wieczorem. Po zamknięciu 
sw ego  m agazynu  po godzinie 8-ej, koledzy rewizytowali mię 
w hote lu  i poszliśmy razem  do pobliskiej wielkiej restauracji na 
w ieczerzę. W edług zwyczaju m ie jscow ego  restaurac je  takie m ają  
dwa oddziały czyli sale tak  zwaną „ d w o rian sk ą“ i „ n a ro d n ą “ 
czyli ludową. Po spożyciu wieczerzy w pierwszym salonie, 
poszliśmy na piwo do  olbrzymiej sali ludowej zapełnionej tłum nie 
przeważnie  przez różnych rzemieślników, robo tn ików  fabry­
cznych, tragarzy portow ych i marynarzy. Nad głośnym  gw arem  
gości, w po śró d  kłębów  dym u ty ton iow ego, panow ały  tu huczne 
tony  wielkiego orkiestrionu m echan icznego . Po wysłuchaniu 
części tego  m o n s tru a ln eg o  koncertu ,  p o żegna łem  kolegów, 
i u da łem  się w cześnie  do  hotelu, by w ypocząć należycie do 
m oje j dalszej podróży.

Nazajutrz, p o  śniadaniu w hotelu , udałem  się do redakcji 
„O dessk iego  w ies tn ika“, gdzie udzielono mi cennych  wyjaśnień 
o s to su n k ach  p rasy  miejscowej oraz kata logów  czasopism  rus­
kich, jak o  zn a n e m u  ta m  organizatorowi nicejskiej Wystawy 
m iędzynarodow ej dzienników. Po przejrzeniu najnowszych n u ­
m eró w  czasop ism  redakcyjnych, podz iękow ałem  za udzielone 
mi m aterja ły  oraz świeże n um ery  „W ies tn ika“, i pożegna łem  
uprzejm ych ko legów  redak to rów .

Korzystając z paru  godzin w olnego  czasu zaszedłem  do 
M ózeum  archeologicznego , o b e jm u jąceg o  boga ty  zbiór s tarożyt­
ności, m ianowicie  wykopalisk ze s tarych kolonji greckich na 
brzegach  Morza czarnego.

Po w czesnym  obiedzie wstąpiłem pożegnać  kolegów  moich 
w m agazyn ie  Frażetow skim , a p o te m  zawczasu przed zm rokiem  
zapłaciłem rach u n ek  w hotelu , i z m o im  sakw ojażem  uda łem  
się do  portu  zawizować m ój pasp o r t  na wyjazd, a p o te m  w prost 
na mój parowiec. Podróżnych  było już sporo  na pokładzie, więc 
zaraz po  okazan iu  mojej karty  ok rę tow ej s tewardowi czyli g o s p o ­
darzowi klasy 11-ej, zająłem w kabinie w skazanej łóżko dolne, 
jak o  najdogodn ie jsze ,  i złożyłem na n iem  m oje  rzeczy.

N iebaw em  podn ies iono  kotwicę, i parow iec  wypłynął p o ­
woli na pe łne  m orze . O godzinie 7-ej wieczór p o d a n o  kolację 
go rącą  z winami kra jow em i k rym skiem i i kaukazkiem i, według 
u p o d o b an ia  gości. Do stołu klasy 11-ej zasiadło kilkudziesięciuhttp://rcin.org.pl



panów , przeważnie  rosjan  i g reków , oraz parę  pań. J e d e n  gość 
n iem łody już siedział przy stole milczący i bardzo sm utny. Nie 
jadł wcale zak ąsek  ani potraw  m ięsnych; prosił tylko g o sp o ­
darza, aby m u kazał zrobić talerz kaszki na m leku, k tó rą  mu 
też w kró tce  przyniesiono. J e d e n  z oficerów parow ca, tęgi b ro ­
dacz rumiany, zapytał ow ego  gościa o przyczynę jego  sm u tku  
i tak  su row ego  postu . Gość opowiedział p o k ró tc e  całą historję 
sw ojego  nieszczęścia:

—  J e s te m ,  mówił, z pochodzen ia  a rm eńczyk iem  z wyspy 
Chios, gdzie m iałem  p iękną  willę i wielkie składy drzew a b u ­
dulcow ego, k tó rem  prowadziłem  rozległy handel. Gdy przed 
tygodn iem  wypłynąłem  z portu  Suliny, na m o im  wielkim żaglowcu 
z ładunk iem  d e se k  i belek , z ujścia Dunaju, zerwała się sza­
lona burza. Mój żaglowiec rozbił się o skały m orsk ie  wpobliżu 
O dessy, a cały ład u n ek  drzewa poniosły fale na pe łne  morze. 
C udem  ura tow ałem  się na łodzi zapasow ej z k ilkom a ludźmi 
z m ojej załogi. Na d om iar  m e g o  nieszczęścia, m ój szwagier 
w O dessie  otrzymał list z Chios z w iadom ością , że m o ja  willa 
i wszystkie składy drzew% spaliły się w tych dniach ze szczętem , 
F\ żona  m o ja  chcąc  ra tow ać z ognia  naszą  jedyną  córeczkę 
na  g ó rn em  piętrze d o m u , spadła  zem dlona  z palących się schodów  
i dziecko zginęło w płom ieniach. Z ona  w ydobyta  z wielkim trudem  
przez strażaków , odwieziona do szpitala m iejscow ego, zmarła 
w kró tce  w sku tek  silnych oparzeń. J a  właśnie jadę  na jej pogrzeb... 
Byłem bogaty  i szczęśliwy — nagle  straciłem wszystko: m ają tek , 
żonę  i jedynaczkę, k tó re  kocha łem  nad życie!

Biedakowi spłynęły po twarzy dwie wielkie łzy i głos m u 
zam arł w gardle. Wypił s to jącą  przed nim szklankę  w ody dla 
u spoko jen ia  się.

Oficer, k tóry po  wypróżnieniu  swojej butelki wina był już 
nieco podchm ie lony , zapytał b iednego  a rm eńczyka:

Dlaczego p an  nie pije wina sw ojego  tylko w o d ę?  wszak 
dobry  t ru n ek  na frasunek!

Nigdy nie pijam  trunków , ja k o  kapitan  s ta tku  m u szę  być 
zawsze trzeźwy.

fl widzi pan , to  bardzo  zła zasada , odparł  oficer parow ca, 
gdybyś p an  pijał wino zam iast wody, miałbyś więcej energji, 
i byłbyś uchronił swój o k rę t  od zatonięcia. S koro  p an  gardzi 
w inem , to ja wypiję p a ń sk ą  bute leczkę  za p an a  zdrowie i p o ­
m yślność , abyś p an  dorobił się wielkiego m ajątku!

Oficer wypił w kró tce  całą bu te lkę  wina a rm eńczyka, i za­
taczając się poszedł spać  do swej kajuty.

O godzinie 9-ej p o d a n o  h e rb a tę  i biskwity. W kró tce  p o tem  
w yszedłem  na  pokład. Noc była ja sn a  gwieździsta. Ciepły wiatr 
po łudniow y marszczył lekko  fale. Woddali p rzesuw ały  się tu 
i owdzie światła czerw one  i zielone ok rę tów  płynących w różne 
strony. O rzeźwiony św ieżem  pow ietrzem  zeszedłem  do  mojej 
kabiny, i u łożyłem się w ygodnie  w łóżku już p o s łan em  przezhttp://rcin.org.pl



służbę parow ca. Paru sąsiadów  m oich spało na górnych 
łóżkach, do lne  naprzeciw ko m nie było jeszcze niezajęte. J e d n o ­
sta jny głuchy łom ot m achin  i lekkie kołysanie parow ca uśpiło 
mię powoli. Nad ranem  dopiero  zbudziłem się ze snu tw ardego, 
gdy już późny świt l istopadowy zaglądał do naszego  okrąg łego  
ok ienka.

Po umyciu się w gabinecie  toa le tow ym  wyszedłem  - na 
pierwsze śniadanie. P o d aw an o  he rba tę ,  kaw ę białą, kakao ,  jaja, 
szynkę i t. p. do wyboru. Po śniadaniu, ubrany  w palto ciepłe 
zasiadłem  na  pokładzie  górnym  w fotelu w ygodnym  z m ojem i 
dziennikam i wziętemi z Odessy. S łońce p o g o d n e  poszło już 
w ysoko, i przygrzewało przyjemnie. Na gładkiej powierzchni 
m orza  tu i owdzie pluskały się delfiny. Grupy podróżnych p row a­
dziły ożywioną rozm ow ę siedząc; inni przechadzali się wzdłuż 
pokładu . Tylko biedny arm eńczyk  siedział na uboczu pogrążony  
w czarnej zadum ie , ze w zrokiem  utkw ionym  gdzieś w n iezm ie­
rzoną  dal...

Przedni pok ład  parow ca  zajęty był przez kilkadziesiąt kojców 
pełnych  kur i kap łonów , k tó re  handla#z grek wiózł z O dessy  do 
C arogrodu na sprzedaż. Przy każdym  kojcu były korytka z wodą 
i p oś ladem , k tóry gadzina dziobała chciwie, i zapijała zadzierając 
głowy do  góry. Handlarz co pew ien czas dosypywał ziarna i d o ­
lewał w ody świeżej. Pod po k ład em  parow ca  inny handlarz wiózł 
kilkadziesiąt wołów ukraińskich, k tó re  cierpiały na m o rsk ą  c h o ­
robę  pod o b n ie  jak  ludzie. J a  w podróżach  moich m orskich  
nigdy jej nie doznaw ałem .

O godzinie 12-ej w południe  p o d a n o  drugie śniadanie, 
p o te m  o 6-ej obiad, wreszcie o 9-ej wieczór herba tę ,  po której 
powoli wszyscy ułożyli się do snu nocnego .

Nazajutrz nad  ran em  o w schodzie  słońca podróżni żądni 
w idoków  czarownych wylegli na pokład. Woddali bielały już 
w ysm ukłe  latarnie m orsk ie  wejścia do  Bosforu na przylądkach 
—  euro p e jsk im  Rumili-Fener i azjatyckim Mnadoli-Fener. Dzień 
był p o g o d n y  jasny, bowietrze  cieple przejrzyste. Ruch m achin  
pa row ca  zwolniono, tylko ster dzierżono sprężyście, trzymając 
się ściśle p raw eg o  brzegu eu rope jsk iego , by wymijać uważnie 
coraz liczniejsze statki dążące  na M orze czarne. Prąd wód bardzo 
bystry w ciaśninie konstan tynopo lsk ie j  niósł szybko nasz p a ­
rowiec. Przed cz te rem a laty, podobn ież  w jesieni 1882 r., d ą ­
żyłem tędy  z W arny  do Carogrodu podczas m ej pierwszej p o ­
dróży na W schód.*)

Teraz więc witałem znów czarow ne brzegi Bosforu jako  
d aw no  zna jom e. Uroczo uśm iechały  się ich wzgórza i gaje 
w b laskach  różowych jutrzenki, ich wioski, ruiny, zamczyska, 
s ta re  platany rozłożyste i cyprysy w ysm ukłe , białe wille i w sp a ­

*) Zob. t o m  ll-gi z eszy t  11-ty „ P a m ię tn ik ó w “ n in ie jszych  str.  1 i nast .  
p. t. „M orze  cza rn e ,  B osfo r  i K o n s ta n ty n o p o l“.
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niałe pałace. I znów u wejścia do portu  Złotego Rogu w całym 
przepychu roztoczyła się przed nam i o lśniewająca p an o ram a  
S tam bułu , Pery  i Galaty...

Czarowny ten  obraz tak m aluje znakom ity  podróżnik-poeta  
Amicis, jed en  z najświetniejszych stylistów:

„W prost przed nam i Złoty Róg jak  rzeka  szeroka. Na obu 
brzegach dw a łańcuchy wyżyn, na  których piętrzą się i wydłu­
żają dwa równoległe  p a sm a  miast, zajm ujących na kilkomilowej 
przestrzeni pagórki, doliny, zatoki i cyple —  sto ogrodów , g m a ­
chów i amfiteatrów: olbrzymie schody  dom ów , bazarów , m e ­
czetów, łaźni i k josków  różnobarw nych, zpośród których strzelają 
w niebo  m inare ty , jak  olbrzymie ko lum ny  z kości słoniowej, ze 
złocistemi szczytami. Gaje drzew cyprysowych pasam i ciemnej 
zieleni zstępują  z wyżyn do m orza, wieńcząc przedm ieścia  
i przystanie; a rozkoszna  bu jna  roślinność wszędzie podnosi 
czoło, przystraja niby p ękam i piór wierzchołki pagórków , wije 
się między dacham i i wybiegając na brzeg, tuż nad sa m ą  wodą, 
zdaje się w m orzu przeglądać.

„N apraw o Galata z całym t łum em  statków , lasem  m asztów  
i flag. Nad nią Pera , snująca na tle n ieba profile wspaniałe  
swych pałaców . N apros t  przed nam i m o s t  łączący o b a  brzegi, po 
k tórym  fale barw ne  ludu płyną w przeciwnych sobie  k ierunkach.

„Nalewo S tam b u ł  rozpostarty  na swych szerokich wzgó­
rzach, z k tórych każde  wieńczy olbrzymi m eczet, o kopułach  
wielkich o łowianych i m inare tach  złocistych. Naprzedzie biało- 
różow a Św. Zofja, dalej o toczony  m inare tam i m ecze t  sułtana 
f lh m ed a ,  o dziesięciu kopu łach  m ecze t  So lim ana Wielkiego, 
przeg lądająca  się w m orzu  dżamia Sułtanki Walidy; na czwartym 
p agórku  kolosalny  m ecze t  M achm uda  11 zdobywcy, na  piątym 
m ecze t  Selima, na szóstym  seraj Tekyra; a nad  tern wszystkiem  
biała wieża S e rask era tu ,  panu jąca  dum nie  nad b rzegam i obu 
lądów.

„Dalej poza  szós tem  w zgórzem  S tam bu łu  i poza  Galatą 
widać już tylko zarysy niewyraźne p rzedm ieść  i w iosek, p a n o ­
ram ę  przystani, s ta tków  i gajów cm en ta rnych  —  a wszystko 
zdaje się rozpływać w lazurowej dali i tworzy fan tas tyczne  
obrazy  tk a n e  ze mgły i światła...

„Dusza rwie się do  tych jasnych  głębin, oczy błądzą roz­
kosznie  śród  tych szeregów  m iast fantastycznych, a odurzony  
um ysł zaledwie za niemi podąża . J a k a ś  ja sn a  p o g o d a  zalewa 
te  u rocze wybrzeża, wieje z nich coś m łodzieńczego , błogiego, 
nadpow ie trznego , coś  co budzi s a m e  w spom nien ia  fan tastycznych 
snów  m łodości, wyobraźnię  w świat m arzeń  porywa. Na tle 
n ieba  p ow leczonego  barw am i opalu  i s reb ra  w ystępu ją  tu 
szczegóły tysiączne z czystością przedziwną. W m orzu  barwy 
roz to p io n eg o  szafiru drżą odbicia białych m inare tów , kopuły  
błyszczą w słońcu, roślinność w spaniała  faluje w lekkich p o ­
wiewach po ran k a ;  chm ary  białych gołębi k rążą p o n a d  mecze-http://rcin.org.pl



ta mi, setki ka ików  różnobarw nych snuje  się po  spokojnych  falach. 
W ietrzyk od Morza czarnego  przynosi woń tysięcy ogrodów...

„fl gdy upojen i w idokiem  teg o  raju z iemskiego, spojrzymy 
p oza  siebie, ujrzymy z now ym  dreszczem  rozkoszy zielony 
brzeg  azjatycki zam ykający  p a n o ra m ę  w span ia łem  p rzed m ieś­
ciem  Skutari,  śn ieżne  szczyty Olimpu Bityńji, Morze M arm ora  
u s iane  w y sepkam i i bialemi żaglami, Bosfor wijący się między 
sze regam i pa łaców  i willi, ginący gdzieś w pośród  pagórków  
czarow nych.

„Tak! to, jes t  najwspanialszy widok na całym św iec ie“...
Parow iec  nasz  zarzucił kotwicę naprzeciw k o m o ry  celnej, 

przy wybrzeżu Galaty. J a k  zwykle m n ós tw o  przewoźników 
z kaików , tragarzy tu rków , greków , orm jan , żydów i portjerów 
hote low ych  w padło  na pok ład . Przeczekawszy ten  tłum ny roz- 
gwar, o d d a łem  m ój bagaż  portjerowi Hotelu Pesz teńsk iego  przy 
Wielkiej ulicy Pery, i w siadłem  zaraz do jego  szerokiej łodzi 
wysłanej m iękk im  d yw anem . Po załatwieniu form alności paspor-  
tow ych  i celnych, przy p o m o c y  hojnych bakszyszów  wtykanych 
w łapy urzędników , w kró tce  pobliską koleją p o dz iem ną  Tunelu 
przybyliśmy na jej dworzec górny. S tąd  pieszo z tragarzam i 
podążyliśm y do naszeg o  hotelu.

D ano  mi zaraz na parte rze  mały pokój, gdzie prze- 
dew szystk iem  um yłem  się s tarannie  i zm ieniłem  świeżą bieliznę. 
Po śn iadaniu  w restauracji hotelu, w czytelni miejscowej nap i­
sa łem  dwa listy: jed en  do  Ma, d o noszący  o szczęśliwem przy­
byciu do  C arogrodu, drugi do Biura g łów nego fabryki p. Frageta, 
z zaw iadom ien iem  o przyjeździe i o planie czynności dalszych. 
Po nalep ien iu  znaczków  włożyłem o b a  listy do skrzynki pocz­
towej w hotelu n as tępn ie  pośp ieszy łem  tram w ajem  k o nnym  
przez ulice Wielką Pery, Pankaldi i Sziszli na przedm ieście  Fe- 
rikiej, do wilii m oje j ciotki pu łkow nikow ej Yordan. Wuja W ła­
dysława nie zasta łem , wyjechał bow iem  z córką  J a ń c ią  na parę  
m iesięcy do Galicji, za in teresam i m ają tkow em u i familijnemi.

Ciotka zatrzymała m ię na obiad, k tóry podał w kró tce  stary 
k a m e rd y n e r  Zaleski, w jednej osob ie  zarazem  kucharz i ogrodnik  
d om ow y. Gdy opow iedzia łem  ciotce o celu m e g o  przyjazdu, 
zaprosiła  mię nadal w gościnę , dopók i nie n a jm ę sobie  w mieście 
m ieszkan ia  sta łego, i odda ła  mi p oko ik  na piętrze, wygodnie  
um eb low any .

Zaraz po  obiedzie p o jech a łem  do hotelu, zm ieniłem  w p o ­
bliskim k an to rze  m o ją  g o tó w k ę  w rublach na m o n e tę  tu recką , 
kupiłem  księgę  rub rykow aną  na M em orjał handlowy, i parę 
gaze t  świężych. D orożką  je d n o k o n n ą  wróciłem na Ferikje, i roz­
gościłem  się w m oim  poko iku . Po kolacji i przejrzeniu gazet 
ud a łe m  się w cześnie na spoczynek , by w ypocząć do dalszej pracy.

N azajutrz  zaraz po śniadaniu  p o jecha łem  t ram w ajem  w prost 
na  Galatę , ogn isk o  handlu  h u r tow ego  i wielkich banków . 
W oddzia le  Credit Lyonais zrealizowałem przekaz na 5000 f ran ­
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ków, k tó re  mi w ypłacono w złocie. P o tem  koleją  podz iem ną 
Tunelu  po jech a łem  na górny dworzec na Pera , g łów ne ognisko  
handlu europe jsk iego . Tu pieszo p rzeszedłem  wzdłuż lewą s tronę 
Wielkiej ulicy Pery aż do  końca , upatru jąc  uw ażnie  kart  z ogło­
szen iem  o m agazynie  do  najęcia; n as tępn ie  praw ą s tronę  tejże 
ulicy, gdzie obejrza łem  dwa m agazyny  wolne do najm u. J e d e n  
z nich miał tylko sklep  frontowy dość  obszerny, bez p akam eru .  
Drugi m agazyn  mniejszy miał p a k a m e r  lecz ciasny, ciemny, 
z przejściem przez sień bardzo w ąskiem . Zapytyw ałem  wszędzie 
o ceny na jm u, k tó re  były bardzo w ygórow ane. Doszedłszy do 
d rugiego k o ń ca  Wielkiej ulicy Pery, przy sąs iedn im  Placu Tu­
nelu, w p ięknym  g m ach u  Dyrekcji kolei podziem nej,  na  parterze 
od frontu, na wielkich szybach m agazynu  pu s teg o  dostrzeg łem  
karty  z og łoszeniam i na jm u . O bok, po drugiej s tronie  wspaniałej 
b ram y  mieścił się drugi takiż m agazyn  angielski o kilku o k nach  ze 
św ietną w ystaw ą galanterji, szkła, lamp, porce lany  i t. p. p. Stre- 
a te ra  i Sp. W szed łem  ta m  i u szefa składu popros iłem  o infor­
m ację  co do najm u sąs iedn iego  pu s teg o  m agazynu. Udzielił mi 
jej najuprzejm iej,  a tak że  objaśnił jakie  k o m o rn e  płaci za swój 
m agazyn  praw ie  takiejże  wielkości. Przez g łów ną b ra m ę  gm achu , 
d oszed łem  pom iędzy  dw iem a oficynami p ię trow em i z rzędem  
sk lepów  na parterze  czyli przez tak  zwany Pasaż  Tunelu, do 
m ieszkania  stróża dom u . Był to  a rm eńczyk  w średnim  wieku,
0 milej twarzy, ja sn em  spojrzeniu oczu błękitnych, z wąsam i 
c iem nem i, w fezie czerw onym  na głowie, i w p ięknym  stroju 
ludow ym  tam te jszym : t. j. w ciepłym kaftan ie  g rana tow ym
1 takichże szaraw arach  szerokich przewiązanych w pasie  ta śm ą  
w ełn ianą  pąso w ą , w trzew ikach czarnych w yglansow anych . P o ­
prosiłem go p o  francusku  o p o kazan ie  mi m agazynu  f ron tow ego  
do  najęcia. Wziął klucze i poszliśmy razem . Na m o je  zapytania 
odpow iada ł pop raw n ie  francusczyzną (a jak się później dow ie­
działem oprócz  swoim  ojczystym językiem  a rm eń sk im  mówił 
też biegle po  tu recku  i po  now ogrecku ,  pod o b n ie  jak inni arm eń- 
czycy tamtejsi). M agazyn wolny miał dwa wejścia: jed n o  boczne  
z b ram y przez drzwi oszk lone  pom iędzy  d w o m a  o k n am i wy- 
s taw ow em i o szybach zwierciadlanych wysokich. Drugie wejście 
od  frontu z Placu Tunelu  naprzeciw ko D worca kolei, przez 
drzwi po d w ó jn e  szerokie  oszklone, takoż m iędzy d w o m a  wiel- 
kiemi ok n am i po obu  s tronach  z pa rap e tam i na wystawy to ­
warów. Drzwi f ron tow e i boczne, oraz wszystkie okna  zam ykane  
były ro letam i silnemi z grubej blachy, p o d n o szącem i się od 
p rogu  do sam ej góry i zam y k an em i na śruby od  wnętrza: Drzwi 
fron tow e i dw a wielkie okna  wychodziły w prost na południe. 
Tędy weszliśmy do  środka . M agazyn stanowiła wielka sala, wy­
so k a  jasna, d ługa oko ło  20 kroków  szeroka  przeszło 10, świeżo 
w ykończona , czysta p o m a lo w a n a  na  kolor białoperłowy. Pod 
p a ra p e ta m i  ok ien  były obsze rn e  nisze zam y k an e  na drzwiczki 
p o d w ó jn e  d rew niane . Do p a k a m e ru  schodziło się z rogu  m aga-
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•zyiiu po  schodach  kam iennych  do wielkiej su tereny , wysokiej 
i równie obszernej jak  sala górna, oświetlonej dostatecznie  
o k n am i oszklonem i, z m o cn ą  kratą  żelazną. Posadzka w p a ­
k am erze  była gładka be tonow a .

Po d o k ład n em  obejrzeniu  o w ego  lokalu, stróż M arko ob ja ­
śnił mię, że cały ten  gm ach , oraz Dworzec górny i dolny kole 
żelaznej Tunelu należy do Towarzystwa angielskiego „Metro-i 
politan Railway and  Building C o m p a n y “, k tó rego  dy rek to rem  
jes t  pan  Albert, m ieszkający tutaj na  I piętrze nad  m agazynem . 
(Jdaliśmy się tam  zaraz. Pan Albert przyjął mię w swoim g ab i­
necie. Przedłożyłem plen ipo tenc ję  m o jeg o  szefa p. F rageta , 
i objaśn iłem , że obejrzany  p rzezem nie  m agazyn  na parterze 
p rag n ę  wynająć na skład wyrobów srebnych  i p la terow anych 
wielkiej fabryki warszawskiej, której je s tem  rep rezen tan tem . Dy­
rek to r  wyraził sw ą zgodę  i dla sporządzenia  kon trak tu  wezwał 
z sąs iedn iego  p o k o ju  sek re ta rza  g łów nego  p. Holza, k tóry go ­
tow y już ko n trak t  trzyletni w języku francuskim  sporządzony  dał 
mi do przeczytania i podp isan ia  w dw óch  egzem plarzach . Po 
podpisan iu  ich przez dyrektora , sekre ta rz  poszedł ze m n ą  na 
dół do kasy głównej, gdzie skarbnik  p. N eu m an n  przyjął o dem  
m nie  pierwszą ra tę  kw artalną i wydał s to sow ne  pokwitowanie .

P. N e u m a n n  zapytał mię kiedy m am  zam iar przystąpić 
do urządzenia m agazynu  i w jaki sp o só b ?  Objaśniłem, że n ie­
zwłocznie i prosiłem  o w skazanie  mi kilku dobrych  i pew nych 
stolarzy. O trzym ałem  dw a adresy  majstrów: W ukasow icza i Du- 
bowicza, właścicieli d o m ó w  i pracowni stolarskich wpobliżu. 
P. N e u m a n n  objaśnił mię, że w edług m ie jscow ego zwyczaju, 
gwoli bezpieczeństw a, w każdym  m agazyn ie  tow arów  musi 
m ieszkać  sta le  jak o  stróż —  służący lub woźny, i że m o że  mi 
z a re k o m e n d o w ać  odpow iedn iego  człowieka ze stowarzyszenia 
czyli artelu arm eńczyków , do k tó rego  należą wszyscy służący 
i woźni w biurze Dyrekcji miejscowej. Prosiłem zaraz p. N., aby 
go wezwał na jutro przed po łudn iem  celem  ugodzenia  go, gdy 
przyjdę dla ob jęcia  m agazynu.

T ym czasem  uda łem  się niezwłocznie do pobliskiej pracowni 
stolarskiej p. W ukasow icza, k tó rego  poprosiłem  do m agazynu  
dla ob jaśn ien ia  na  m iejscu o robocie  pro jek tow anej .  P. Wuka- 
sówicz, serb  zdaw na osiadły w Carogrodzie, ożeniony  z gre- 
cżynką, nie władał już dob rze  swym językiem  ojczystym i roz­
m aw iał ze m n ą  po  francusku . Przedstawił mi sw ego  syna Pawła, 
m ło d eg o  człowieka już żo n a teg o ,  k tó ry  p o m a g a ł  m u w p ro w a ­
dzeniu  robót. Wziąwszy miary ta śm o w e , m etry  sk ładane  i papier 
rysunkow y poszliśmy zaraz do m agazynu. Na miejscu naszk ico­
w ałem  plan i rozkład  całego  urządzenia. Pod ścianą podłużną 
m ag azy n u  miały s tanąć  cztery szafy z pó łkam i oszklone  odgóry, 
z drzwiami rozsuw anem i, zam y k an em i na klucze; udołu zam y ­
k a n e  na drzwi d rew n iane  rozsuw ane  bez szyb. Pod ścianą p o ­
p rzeczn ą  takież s a m e  dwie szafy. W o d s tęp ie  s to sow nym  odhttp://rcin.org.pl



szaf, dla przejścia sw o b o d n eg o ,  p o trzebne  były dwa kon toary  
z blatami do  wykładania  towaru kupującym : je d e n  podłużny 
przed cz terem a szafami, drugi poprzeczny przed d w o m a  innemi. 
Na ko n to a rach  dwa pulty z blatami do pisania, zam ykanem i na 
klucz, ha księgi i pap iery  podręczne  dla m nie  i dla pom ocnika . 
W ystawy w czterech o k n ach  należało osłonić od wewnątrz 
drzwiami oszklonem i rozsuw anem i, z am ykanem i na klucze. Wszy­
s tko  powyższe z drzewa sosnow ego ,  p o m a lo w an e  na kolor c iem no 
dębow y. W su te ren ie  p o trzeb n e  były szafy zwyczajne sosnow e, 
n iem alow ane , z pó łkam i i drzwiami na zawiasach, z am ykanem i 
na klucze — dla przechow ania  zapasow ego  towaru. Wreszcie 
wielki stół, do  w ykładania  i seg regow an ia  tow aru  i pakow ania . 
Po w ymierzeniu w szystkiego i oznaczeniu  rozmiarów na rysunku, 
zrobiłem jeg o  kopję  odręczną, i prosiłem m ajstra  aby do jutra 
obliczył w d o m u  dok ładn ie  koszty całej roboty  wraz z materja- 
łem  o d n o śn y m .

Na drugi dzień uda łem  się d o  drugiego po leco n eg o  mi 
m ajstra  Dubowicza. Zas ta łem  go w jego obszernej pracowni, 
zawalonej ro b o tą  p ro w ad zo n ą  przez k ilkunastu czeladników. Pan 
Dubowicz, b ru n e t  przystojny w średnim  wieku, typowy serb 
u rodzony  na  m iejscu i zhelenizow any przez rodzinę, mówił ze 
m n ą  po francusku. P okaza łem  m u plan urządzenia m agazynu 
z dok ładnem i w ym iaram i, i p r o s i ł e m ' aby udał się ze m n ą  na 
m iejsce dla dok ład n eg o  rozpatrzenia  się. Po spraw dzeniu  wy­
miarów i ob jaśn ien iach  o g a tunku  m aterja łu , jego  grubości, 
sp o so b ie  pom a lo w an ia ,  okuciach  i zam kach  —  stolarz zaraz na 
m iejscu zrobił obliczenie kosztów  i zanotow ał wszystko na planie. 
Podał też w arunek , ab y m  sam  zakupił m aterja ł  drzewny lub też 
dał m u zgóry odpow iedn ią  dość znaczną zaliczkę. Pożegna łem  
p. Dubowicza zostawiając sobie  czas do nam ysłu.

P o tem  zaraz ud a łem  się znów do p. W ukasow icza, który 
już obliczył dok ładnie  koszty  całej roboty  z m ater ja łem  drzewnym  
i szklanym. Obliczenie to było znacznie tańsze  od kosztów  
podanych  przez Dubowicza, k tóry miał naw al roboty, i przez 
to  drożył się.

W obec  tego  postanow iłem  zawrzeć u m o w ę  z p. W ukaso- 
wiczem, k tóry  zgodził się wziąść do  robo ty  niezwłocznie, z wła­
sn eg o  m aterja łu  suchego ,  jak iego  zapasy pokazał mi w swoim 
składzie, i to  bez zaliczki zgóry, z wypłatą .należności p o  u k o ń ­
czeniu wszystkiego. Miałem już go tow y k o n tra k t  nap isany  po 
polsku, więc sporządziliśmy zaraz dwa egzem plarze  równo- 
brzm iące  w języku francuskim . Dla większej wagi i pew ności 
um ow y popros i łem  p. W ukasow icza do Konsulatu  francuskiego, 
jak o  w obec  nas  neu tra lnego ; dla legalizacji naszych podpisów  
po łożonych  na  m iejscu w obec  sekre ta rza  konsu la tu  na obu 
eg zem plarzach , za niewielką op ła tą  s tem plow ą. P. W ukasowicz 
zobowiązał się rozpocząć  roboty  zaraz od jutra w naszym  m a ­
gazynie na miejscu. http://rcin.org.pl
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Mazajutrz też zaraz rano  w kasie  głównej u p. N eum ana  
zgodziłem w ezw anego  tam  m łodego  arm eńczyka, imieniem Ham- 
pa rzu m  H am parg ian , na służącego  w naszym  magazynie . Wziąłem 
od n iego  św iadectw a jego  służby poprzedniej i wypłaciłem s to so ­
wny zadatek . H am parzum  mówił ze m n ą  po  francuzku popraw nie, 
a prócz sw ego języka o jczystego a rm eńsk iego ,  mówił biegle po 
tu recku  i po now ogrecku , co było bardzo w ażne i po trzebne  
w naszych s to su n k ach  handlowych. H am parzum  umiał też dobrze  
pisać i rachow ać, gdyż ukończył szkołę p ow szechną  francuzką, 
pod o b n ie  jak  inni jego  rodacy  w K onstan tynopolu , którzy dla 
wyuczenia się języka francuzkiego kształcą się w licznych szk o ­
łach utrzym yw anych  na W schodzie  przez klasztory i rząd fran- 
cuzki. H am parzum  tegoż dnia jeszcze popołudniu  przywiózł 
wszystkie swoje rzeczy w kufrze i pościel do naszego  m agazynu, 
gdzie u lokow ał się w ygodnie  w suterenie . Miał też w łasną m aszynkę  
naftow ą dla go tow an ia  sob ie  śn iadania  i kolacji, a na m iasto  
wychodził tylko na obiad do taniej stołowni am eńsk ie j wpobliżu.

J e d n o c z e ś n ie  tegoż dnia stolarz W ukasow icz ze swoim 
m łodym  sy n em  i cze ladnik iem  zaczęli zwozić do  naszego  m a g a ­
zynu deski, wszelkie narzędzia  i dwa warsztaty stolarskie. Po 
ustawieniu  wszystkiego na miejscu, wzięto się żwawo do roboty  
w edług planu i rysunków  już przygotowanych.

Poleciłem w ykonać  najprzód  wielki stół, parę  sto łków 
i wszystkie szafy w su teren ie ,  aby g o to w e  były do pom ieszczenia  
i zam knięcia  w nich zapasów  tow aru  zaraz po nadesłan iu  z W ar­
szawy.

W końcu  listopada przybył do K onstan tynopo la  mój p o m o ­
cnik p. Ju l jan  Rupp, który w edług m e g o  wskazania  stanął narazie 
w „Hotelu P asz teń sk im “ i ta m ż e  się stołował. W parę  dni po tem , 
przy p o m o cy  n aszego  s łużącego  H am parzum a , wynajął sobie 
wpobliżu m agazynu  poko ik  u m eb lo w an y  z usługą i życiem cało- 
dz iennem  od gospodarzy  greków . Od nich, przy p o m o c y  ro z m ó ­
wek niem iecko-greckich , nauczył się w krótce  języka now ogrec-  
kiego, a także  nieco po  tu recku . J a  również nabyłem  rozm ów ki nie- 
m iecko-greck ie  i n iem iecko-tu reck ie ,  i przy p o m o cy  H am parzum a  
wyuczyłem się w ciągu kilku tygodni tych dw óch języków 
dosta teczn ie .  Krom tego  m ów iłem  dobrze  po  francuzku, po 
n iem iecku  i po rosyjsku, a po tro sze  też p o  w łosku , po  bółgar- 
sku, p o  se rbsku  i po  angie lsku . W dzielnicy europejsk ie j  K on­
s tan tynopo la  na Pera  i na  Galacie w p o w szech n em  użyciu był 
język francuzki, zarów no w handlu jak  w rozm ow ie  potocznej.

O wynajęciu m agazynu  i kon trakcie  ze stolarzami nap isa ­
łem o b sze rn e  sp raw ozdan ie  do Zarządu g łów nego  naszej fabryki, 
z do łączen iem  odpisów  kon trak tó w  i wyciągu rachunku  wy­
d a tk ó w  dotychczas poczynionych.

W począ tku  grudnia  o trzym ałem  od dyrekcji fabryki fak ­
tury i k u p o n y  frach tow e  p ie rw szego  transpo rtu  p ak  wysłanychhttp://rcin.org.pl



przez O dessę ,  za p ośredn ic tw em  Ruskiego Towarzystwa żeglugi 
i handlu.

Po otrzym aniu  zaw iadom ienia  od  miejscowej Agencji tegoż 
Towarzystwa o przybyciu naszego  transportu  i złożeniu p a k  na 
ko m o rze  celnej tureckiej tak  zwanej M um -H ane  na Galacie, 
uda łem  się d o  p. N eu m an a ,  kasjera  g łów nego Dyrekcji kolei 
Tunelu, z p ro śb ą  o ułatwienie mi odbioru  p ak  z k om ory .  Miał 
on tam  liczne s tosunk i i bliższe znajom ości z u rzędnikam i tu ­
reckimi. Nie zwlekając pojechaliśm y zaraz koleją  Tunelu na 
Galatę. Z dw orca  d o lnego  kolei przez ulicę M um -H ane-Sokag  
doszliśmy do wielkich zabudow ań  K om ory celnej, rozpośc ie ra ­
jących się na Bulwarze nad m o rsk im  pom iędzy  pierwszym m o ­
s tem  Złotego Rogu a Agencją  Ruskiego Tow arzystw a żeglugi 
i handlu.

P om im o  wczesnej pory  rannej na K om orze  p anow ał już 
ruch tłumny, tu rk o t  taczek  żelaznych, recho t  łańcuchów  wind 
i gwizd parow ców , naw oływ ania tragarzy i rozgwar różnojęzyczny. 
Słychać było przew ażnie  języki turecki i now ogrecki kupców  
kolońjalnych, perski i kurdyjski handlarzy dyw anów , a rm eńsk i  
tragarzy i woźnych, arabsk i i chiński sk ładników kawy i herbaty, 
tu i owdzie tatarski, gruziński, hinduski, koptyjski, serbski, bół- 
garski i ruski, okrzyki nadw ornych  m urzynów  baszów, oraz 
wszystkie języki eu ro p e jsk ie  kupców  hurtowych i agen tów  ż e ­
glugi, a głównie francuski, włoski i angielski. W tłumie k o s m o ­
politycznym e legan tów  ubranych  w tużurki czarne  i fezy czer­
w one , p lam y jask raw e  różnobarw ne  tworzyły tu  ubiory ludow e 
i n a ro d o w e  nacji wszystkich części świata.

Agent Ruskiego Towarzystwa żeglugi i handlu  przechodząc  
ob o k  olbrzymiej piramidy skrzyń przybyłych z O dessy, wskazał 
mi uprzejm ie m o je  paki. Zaraz po spraw dzeniu  signów i n u ­
m erów  pak  z k u p o n e m  frachtow ym , kazałem  je  dw om  trag a ­
rzom  a rm eń sk im  wytoczyć na taczkach  do rewizji. Fak tury  o d ­
da łem  p. N eum anow i,  k tóry  wypełnił zaraz odpow iedn i druk 
deklaracji, po rozum ia ł się z rewizorem , kazał odbić wieko jednej 
paki, wyjął z niej jed en  duży p ak ie t  i objaśnił o rodzaju i w ar­
tości towaru. P akę  zaraz zabito bez w yjm ow ania  reszty 
pakietów.

W ypłaciłem według ustaw y celnej tureckiej 8 %  cła w zło­
cie, od su m y  ogólnej wartości tow aru  w edług faktury; rewizor 
wydał mi ją z pośw iadczen iem  oclenia i p rzep u s tk ą  odbioru  
czyli t. zw. „ te s k e re “ na  wolny wywóz pak z Komory.

Zgodziłem zaraz dw óch  fu rm anów  z w ozam i zaprzężonem i 
w duże czarne bawoły. Dwaj tragarze  czyli tak  zwani „ h a m a le “ 
naładowali paki na wozy i wyruszyliśmy zwolna w drogę. 
W b ram ie  głównej od d a łem  s trażn ikom  „ te s k e re “, i przez ulicę 
Kabristan dojecha liśm y na Plac Tunelu  przed nasz m agazyn. 
Tu kazałem  tragarzom  znieść wszystkie skrzynie do p a k a m e ru  
w su teren ie  i ustawić rzędem  w porządku  n u m eró w  w ierzchamihttp://rcin.org.pl
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dogóry  dla łatwiejszego otwarcia. Zapłaciłem furm anów  i t ra g a ­
rzy i zapisałem  wydatki w M em orjale .

Niezwłocznie p o tem  z p. Ju i ja n e m  przy p o m o cy  Hampar- 
zum a, przystąpiliśmy do otwarcia skrzyń kolejno, wyjm ow ania  
p ak u n k ó w  i sprawdzania  ich z fakturą. Każdy pakie t z a o p a ­
trzony był w krótki napis oznaczający ilość i w artość przed­
m iotów  w nim zawartych, co  bardzo ułatwiało segregac ję  to ­
waru i spraw dzanie  z rachunk iem . Po rozga tunkow aniu  p ak ie ­
tów u łożono je w szafach p a k a m e ru  system atycznie . W końcu  
wszystkie szafy zam kną łem , a klucze wziąłem do przechowania.

Ojciec po m o cn ik a  m e g o  p. Ju l jan a  Ruppa w W arszawie 
miał p racow nię  sto larską  i skład mebli, więc syn znał się na 
stolarszczyźnie i doglądał naszych m ajstrów  w m agazynie , k o n ­
trolował d ok ładność  roboty  i jakość  materjaiu . J a  również co- 
dzień czuw ałem  nad  wszystkiem.

Z Ferikje do m agazynu  m iałem  3 k ilom etry  drogi czyli 
blisko pół mili. W staw ałem  wcześnie, i zaraz po  śniadaniu  wy­
ruszałem  do m iasta  pieszo przez Pankaldi. P om im o  grudnia cie­
pło było jeszcze i p o g o d a  słoneczna  prześliczna, zupełnie tak a  
jak u nas  w październiku podczas go rącego  „bab iego  la ta “. 
Do połowy stycznia chodziłem w żakiecie i letnim kapeluszu. 
Pierwsze śniegi zaczęły p ad ać  dopiero  w końcu  stycznia, gdy 
po wiatrach południow ych od Afryki zaczęły wiać wiatry pó ł­
no cn e  od Morza czarnego  i Rosji.

Zrana z krowiarni sąsiedniej, u trzym ywanej przez bółga- 
rów, przynoszono  mi codzień  litr m leka, z k tó rego  połow ę 
zostawiałem  na podw ieczorek  z białym ch lebem  jaki kupow ałem  
wracając do d om u . O b iadow ałem  w mieście, w Hotelu peszteń- 
skim albo w świetnej restauracji g reka  J a n n ie g o  przy Wielkiej 
ulicy Pery, gdzie kuchnia  była francusko-turecka .

Przy wolnym czasie zacząłem szukać  sobie  mieszkania  
wpobliżu naszego  m agazynu. Po obejrzeniu  kilku lokali i p rze ­
pytaniu o  ceny, w ynają łem  od now ego  roku 1887 przy ulicy 
B ujuk-H endek  *) w sąsiedztwie olbrzymiej wieży Galaty, dwa 
p o k o je  u m e b lo w a n e  z kuch en k ą ,  na 11 piętrze z us ługą  co ­
dzienną. G ospodarz  mój p. Kleiner, stolarz n iem iec w średnim  
wieku, dzierżawił cały d o m  od  właściciela tu rka  (m ieszkającego  
w S tam b u le  w swoim drugim  dom u) m eblow ał sw ojem i sp rzę­
tam i i odna jm ow ał od siebie loka to rom . S przą tan iem  m ieszkań  
za jm ow ała  się pani Kleinerowa m łoda b londynka z m ałą  c ó ­
reczką Lizą, przy p o m o cy  dziewczyny ładnej greczynki czarno­
włosej. Czystość była tam  wzorowa. S chody  m arm u ro w e  białe 
były zm y w an e  codzień od góry do s a m e g o  dołu, i takaż  p o ­

*) B u ju k -H en d ek  znaczy  Wielki Rów a lbo  W ielka F o s a  przy m u rz e  
daw nej  tw ierdzy  g e n u eń sk ie j ,  k tó rą  z b u rzo n o ,  fo sę  z a s y p a n o  i u czy n io n o  
u licę  I tak  jak  w W arszawie np. u l icę  Podwale)..http://rcin.org.pl
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sadzka  w sieniach. Dla ogrzew ania  p o ko ju  kupiłem  duży piecyk 
żelazny z fa jerkam i, na k tórych gotow ała  się w oda w buloarze 
na he rba tę  lub kaw ę, albo m leko, k tó re  przynosi! mi świeże 
codzień  rano mleczarz bółgar z sąsiedztwa.

W kró tce  też przewiozłem do rożką  cały mój bagaż  z Ferikje 
na now e m ieszkanie , i podz iękow ałem  ciotce Yordanowej za 
łaskawą* gościnę .

Agencja Ruskiego Towarzystwa żeglugi i handlu  zaw iado­
miła mię o nadejściu  z W arszawy przez O d essę  moich pak 
z rzeczami d o m o w em i na k o m o rę  M um -H ane. U dałem  się tam  
niezwłocznie z m oim  listem frach tow ym , i przy p o m o cy  urzę­
dnika Agencji, oraz n aszego  s łużącego  H am parzum a, po  zała­
twieniu form alności i op łaceniu  cła od eb ra łem  m oje  skrzynie 
i przewiozłem do  m o jeg o  m ieszkania . Z rewizją rzeczy nie 
m iałem  trudności,  gdyż w edług po rady  urzędnika Agencji ruskiej 
d a łem  naprzód  tu rk o m  odpow iedn ią  łapów kę czyli „bakszysz" 
jaki we wszystkich u rzędach  tureckich  jes t  we zwyczaju; a przytem  
d o d a łem  że je s te m  k rew nym  Y ordan-bega pu łkow nika  wojsk 
tureckich  w k tó reg o  d o m u  m ieszkam  na Ferikje.

N iespodziew anie  robo ty  sto larskie  w naszym  m agazynie  
opóźniły się nieco, z p o w o d u  cho roby  syna m ajstra  W ukaso- 
wicza. Zażąda łem  też aby do p o m o c y  wziął innych czeladników. 
Wreszcie w końcu  stycznia wszystko było gotow e. Szafy oszklone 
i p o m a lo w an e  wyschły należycie, niezwłocznie też wzięliśmy się 
do ustaw iania  tow aru.

Z gotów ki złożonej na rachunku  czekow ym  w Banku 
Credit Lyonais wypłaciłem należność za roboty  stolarza, k o m o rn e  
na kwartał ł n o w eg o  roku  1887, oraz płace m iesięczne p e r s o ­
nelu naszego . Spraw ozdan ie  ogó lne  z d o k o n an y ch  czynności 
przygotow aw czych dla o twarcia m agazynu, i rachunki szczegółowe 
wysłałem, jak  zwykle co miesiąc, do Zarządu g łów nego  naszej 
fabryki w W arszawie.

http://rcin.org.pl



Od Wydawnictwa 
„Pamiętników S. J. Czarnowskiego”

w Kielcach, ulica Hipoteczna 30.

Wyszły z druku:

Tom I Pamiętników, obejmujący zeszyty 1 — 6.  . złp. 1.50

T om  11 Pamiętników, obejmujący zeszyty 7 — 12 . złp. 1.50

T om  111 Pamiętników, obejmujący zeszyty 1 3 — 18. złp. 3.00 

Zeszyt 19. Z W arszaw y do K onstantynopola  (1886r.)  gr. 30.

Pod prasą dalsze części:

XI. Pobyt w K onstantynopolu  (1886 — 1890 r.).

XII. P ow ró t  do W arszaw y (1890 — 1894 r.).

XIII. Pobyt w M iechowie i Ojcowie (1895 —  1917), 
ielka wojna europejska.

XIV. Pobyt w Kielcach (1918 —  1923 r.), osw obodzenie  
n iepod leg łość  Polski.

XV. Zakończenie. M arzenia  niespełnione.
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